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NASZE BRAKI 

Od szeregu miesięcy, ściślej mówiac, od dwóch lat obser- 
wuję skrupulatnie życie naszej organizacji. W tym czasie mia- 
łam sposobność przyjrzeć się w Gniazdach i Okręgach pracy 
zarówno druchen jak i druhów, pracy organizacyjnej, technicz- 
nej i kulturalno-oświatowej. Z przykrością jednak stwierdzić 
muszę, że niewiele jest Gniazd takich i Okręgów, o którychby 
z czystem sumieniem powiedzieć można, że należycie pojmują 
swoją służbę sokolą, do której przecież dobrowolnie wstąpili, że 
spełniają sumiennie obowiązki organizacyjno-sokole, Tam np. 
gdzie nieźle idzie praca techniczna, szwankuje praca kulturalno- 
oświatowa; gdzieindziej znów są niedomagania organizacyjne. 

Gdzież jest wina? Mówią, że ponoć brak ludzi rzutkich, 
którzyby potrafili objąć umysłem i zrozumieć wszystkie dzie- 
dziny pracy sokolej w danej jednostce organizacyjnej i nią ener- 
gicznie pokierować. 

Tak się jakoś dziwnie składa, że tam, gdzie prezes względ- 
nie dobrze załatwia sprawy organizacyjne brak dobrego na- 
czelnika, gdzie jest pracowity naczelnik, który potrafi utrzymać 
drużynę ćwiczącą na odpowiednim poziomie technieznym, niema 
kierownika pracy kulturalno-oświatowej. Wiele często pozosta- 
wia do życzenia i stosunek prezesa do naczelnika i odwrotnie, 
na czem cierpi oczywiście całokształt pracy w Gnieździe czy 
Okręgu. Trochę lepiej przedstawia się ta sprawa gdzieniegdzie 
u druchen, lecz i tu są niedociągnięcia. 

Z tego wynikałoby, że brak właściwych ludzi na właściwem 
miejscu. Oczywiście nie chcę przez to powiedzieć, że tak jest we 
wszystkich Gniazdach i Okręgach. Zresztą nie mam tu na my- 
śli specjalnie jakichś poszczególnych Gniazd i Okręgów. Pra- 
gnę jedynie stwierdzić, że na stanowiskach kierowniczych w 
sokolej organizacji, począwszy od najniższej a skończywszy na 


najwyższej jednostce organizacyjnej, mogą być tylko ludzie, 
którzy mają prawo zajmować te stanowiska dzięki wysokim za- 
letom osobistym: wartości moralnej, zmysłowi organizacyjne- 
mu, energji i pracowitości, ludzie pełni i dojrzali w całem tego 
słowa znaczeniu, dojrzali duchowo i umysłowo, ludzie świadomi 
swoich czynów z własnej woli wykonanych, którzy mają odwagę 
każdej chwili przyjąć na siebie odpowiedzialność za następstwa, 
jakie ich czyny wywołują, ludzie, którzy potrafią rozkazywać 
i słuchać, ludzie, którzy potrafią uszanować godność sokolą i 
sokoli mundur. 

Drugą naszą bolączką to najrozmaitsze zarządy, do których 
wybiera się nieraz 40—50 proc. wszystkich członków np. Gnia- 
zda poto tylko, by nie nie robili. W zarządach: wszystkich jed- 
nostek sokolich powinno być tyle tylko członków, ile koniecznie 
potrzeba do dobrego i sprawnego funkcjonowania danej jednost- 
ki organizacyjnej, Nie może tam być żadnego, że się tak wyra- 
żę, „ministra bez teki“, żadnego członka zarządu, któryby nie 
miał określonej funkcji, ściśle mówiąc — dokładnie określonej 
i wyznaczonej pracy. Zbyt bowiem wielka ilość członków w za- 
rządach utrudnia pracę i jest często tylko balastem, jest na to, 
żeby figurować, żeby mieć tytuły bez pracy. 

Jeżeli już mowa o członkach zarządów, którzy nie pracują, 
to trzeba przyznać ,że w „Sokole“ wogóle jest sporo członków 
„papierowych“, którzy oprócz figurowania w spisach członków, 
niczego wspólnego z organizacją nie mają, nie płacąc nawet 
składek. Takich członków figurujących, którzy nie są faktycz- 
nie sokołami, należy skreślić z listy członków — bo nie chodzi 
nam w naszej organizacji o ilość, lecz o jakość. 

Sprawa płacenia składek i prenumerowania „Pobudki So- 
kolej“ jest obecnie jedną z najbardziej aktualnych. Słyszy się 
wszędzie narzekania na kryzys, na brak pieniędzy. Gniazda za- 
słaniają się bezrobociem członków; pod płaszczyk bezrobocia 
podszywają się nieraz i ci członkowie, którzy dochód mają, wolą 
jednak pieniądze, z których mogliby opłacić składki i prenume- 
ratę, wydać na jeden, dwa kieliszki wódki, bez której nie chce 
im przejść przez gardło żaden obiad zlotowy czy zjazdowy, za- 
kupiony przez Gniazdo, boć przecież dany druh czy dana druch- 
na nie pojedzie na zlot, jeżeli nie będzie miala z tego wyjazdu 
korzyści materjalnej, jeżeli Gniazdo nie zapłaci za nią podróży, 
nie kupi jej kostjumu gimnastycznego, nie da jej kilka złotych 
na wydatki.. Choć z drugiej strony mamy naczelniczki, okręgo- 
we i gniazdowe, które. mimo ciężkich warunków pracują z po- 
dziwu godną energją i wytrwałością, które mimo czynionych im 
realnych propozycyj przyjęcia wcale nieźle płatnych posad, wo- 
lały poświęcić korzyści osobiste dla umiłowanej sprawy sokolej. 

Obok tych przykładów godnych naśladowania spotykamy 
jednak i takie, które świadczyłyby o nastawieniu materjali- 
stycznem wśród niektórych naszych członków. Czem sobie bo- 
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wiem wytłumaczyć takie fakty: na zebranie przychodzi 1/3 a 
nawet 1/4 członków, ćwieznie świecą pustkami, ale niech tylko 
Gniazdo urządzi zabawę czy herbatkę, „święcone* czy „opłatek“ 
— miech będzie jakaś impreza, na której można się dobrze zaba- 
wić i najeść zadarmo — stawią się na sali, jak jeden mąż, 
wszyscy członkowie. 

Jest to dowodem nietylko materjalizmu, ale i braku kar- 
ności i niesubordynacji wobec władz sokolich, których wezwań 
i rozkazów na zebrania, zloty, zjazdy, zbiórki nie respektuje się. 

Niesubordynacją i brakiem karności grzeszą nietylko człon- 
kowie, ale i kierownictwa niektórych Gniazd i Okręgów i ci pre- 
zesi, naczelnicy, naczelniczki, którzy mają czas na pranie hono- 
rów, ale nie mają czasu na pracę sokolą. 

Tę niesubordynację trzeba wreszcie ukrócić, trzeba te 
wszystkie wrzody, toczące naszą organizację, wyciąć radykal- 
nie, trzeba ją oczyścić z balastu i śmieci, odrodzić ją i zbudzić do 
nowego życia, do nowej pracy dla Polski. 

Wiele organizacyj już było i zginęło — organizacja nasza 
przetrwała, dzięki przywiązaniu do niej jej członków, do dziś 
i trwać będzie nadal. Jednak wszyscy jej członkowie stać mu- 
szą na straży jej ideałów, muszą być przykładem dla innych 
i dlatego od nich więcej się wymaga, niż od innych. 

` Artykuł ten, który traktujemy jako dyskusyjny, ma być 
wstępnem przygotowaniem do tego bolesnego może, ale mamy 
nadzieję, skutecznego cięcia. 

Nie wątpimy, że wszystkie druchny i wszyscy druhowie, któ- 
rym dobro naszej organizacji leży na sercu, wezmą żywy udział 
w tej dyskusji, która ma być zapocząkowaniem uzdrowienia 
stosunków naszej organizącji. Dla tej dyskusji otwieramy z 
bieżącym numerem łamy naszego pisma. 

L Ł. Remiszewska. 


WAKACJE W GÓRACH 


Wakacje! Jakie to rozkoszne słowo dla człowieka, który przez 
całe 11 miesięcy w roku pilnie pracował. Tylko kłopot z tem, dokąd 
pojechać, ażeby mało pieniędzy wydać, a dużo skorzystać. (Fundusz 
wakacyjny stopniał z powodu pożyczki inwestycyjnej). Dużo słyszałam 
o sokolich obozach wypoczynkowych w górach i nad morzem. Znając 
już góry, lecz tylko w okresie zimowym, byłam ciekawa jak wyglądają 
one latem, tem więcej, że słyszałam rozbieżne zdania. > 

Pojechałam do Kowańca pod Nowym Targiem. Jest to wieś gó- 
ralska, ładnie położona, stanowiąca przedmieście Nowego Targu. Po- 
mijając różne niedociągnięcia w pensjonacie, wyznaczonym dla obozu, 
pobyt tam był bardzo miły. Dużo braci sokolej z różnych dzielnic, a naj- 
więcej .z „dzielnicy wielkopolskiej z druhem prezesem okr. leszczyńskie- 
go Kotlanskim na czele. Po 3 dniach pobytu w Kowańcu miałam wra- 
żenie, że jestem już na miejscu niezmiernie długo, tak jakoś odrazu 
zżyliśmy się z sobą wszyscy i do końca dobrze nam było. 

Jedyny kłopot z tem, dokąd się wybrać na wycieczkę. Pierwszą 
wyprawę urządziliśmy łodziami i Dunajcem z Czorsztyna do Szczaw- 
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nicy. Była to podróż, która pozostawi niezatarte wrażenie na całe życie. 
Pogoda wspaniała i humory szampańskie. Po drodze mijamy szczyty 
3 Koron, iPustelnika, Sokolicy i inne, które z swej wysokości spoglądają 
na nas wyzłocone w słońcu. Szczególnie Sokolica przypadła nam druch- 
nom do gustu i dumne byłyśmy, że nosi taką nazwę. 

Wioślarze wskazywali nam miejsce, gdzie legendarny Janosik, 
uciekając przed żandarmami, przeskoczył Dunajec. Szkoda, że on nie 
żyje obecnie; byłby z niego lekkoatleta, któryby barw Polski godnie 
reprezentował, gdyż legendarny skok wynosił coś około 11 mtr. 

Zbliżamy się do słynnego przełomu Dunajca. Stale ładne wido- 
ki to z prawej, to z lewej strony i otóż zbliża się koniec tej cudnej 
jazdy. Jesteśmy w Szczawnicy. Do odjazdu autobusem do Nowego 
Targu mamy około 2 godzin czasu. Wyruszamy zatem na zwiedzenie 
Szczawnicy i ewentl. picie różnych wód leczniczych. Szczawnica, choć 
bardzo ładna, mnie się osobiście mniej podobała, a to spowodu nad- 
miernej ilości „naszych“ brodatych i pejsatych. 

Dalszym etapem naszej wyprawy był Turbacz (wys. 1.311 mtr.) 
w Gorcach, które tak bardzo ukochał Władysław Orkan. Ze szczytu 
rozległy widok na całe Gorce, pełne lasu smreków i zielonych hal, Po 
krótkim odpoczynku w 6chronisku wyruszamy w dalszą drogę do 
Rabki. Rabka nam się bardzo podobała. Śliczne wille i pensjonaty oraz 
ładne ogrody, a publiczność już prawie, że bez pejsów. Zwiedziliśmy 
wszystko, co było godne widzenia. 

iPa parodniowym wypoczynku wyruszamy znów w drogę, tym 
razem w Beskidy, a celem wycieczki ma być Babia Góra (wys. 1.725 
mtr.). Jedziemy pociągiem do Raby Wyżnej, a potem pieszo około 30 
klm. Po drodze nas źle informują co do znaków turystycznych, wobec 
czego wchodzimy pierwszą lepszą drogą wgórę. Im wyżej jesteśmy, 
tem wspanialszy widok na okolicę. Widzimy Tatry jak na dłoni, Do 
szczytu Babiej Góry jeszcze daleko. Kończą się smreki, a rozpoczyna 
się zdradliwa kosodrzewina, przedzieranie się przez nią nie należy do 
przyjemności. Idący jako pierwszy druh Beno po jakimś czasie pocie- 
sza: „Jeszcze chwileczkę, bo szczyt niedaleki*. Jesteśmy na: „szczycie*, 
lecz niestety za nim wyrósł drugi szczyt. I tak dalej szczyt po szczycie, 
że nie mieliśmy wogóle nadziei zajść na właściwy szczyt Babiej Góry, 
temwięcej że zbliżała się prawie godzina 7 wieczór. Perspektywa no- 
cowania pod gołem niebem i do tego w kosodrzewinie, nam się nie 
uśmiechała, wobec czego wzięliśmy zmęczonemogi za pas i dalej wy- 
żej, coraz wyżej. Nareszcie jesteśmy na kanienistym szczycie, a tu 
druga bieda. Deszcze i wiatr, a o schronisku „ani widu ani słychu*. 
Zrezygnowana oglądam się dyskretnie za jakimś zagłębieniem w skale 
na nocleg, lecz szczęście nam sprzyjało. Jeden z naszej paczki, góral, 
cudem zobaczył w oddali schronisko, które moje niewprawne oczy nie 
odróżniłyby od zwykłej skały. Było to niemieckie schronisko „Beski- 
denverein'. Z braku innego musieliśmy tam nocować, bo do polskiego 
jeszcze 134 godz. drogi. Spaliśmy bardzo wysoko i dystyngowanie, bo 
aż na poddaszu. W nocy zerwała się ogromna burza z opadami. Nie- 
jedna „Zdrowaśka* uleciała z naszych ust do nieba, bo naprawdę my- 
Śleliśmy, że nam ten z trudem zdobyty daszek zerwie z nad naszych 
głów. Z innemi towarzyszami niedoli umawialiśmy się na godz. 4-tą 
rano na wschód słońca, który podobno z właściwego szczytu Babiej 
Góry jest przecudny. Lecz niestety, wschód słońca oglądali inni. Na 
Babiej Górze deszcze i mgła. Doczekaliśmy się nareszcie jakiej takiej 
pogody i o godzinie 10-tej wyruszamy w drogę powrotną, choć pano- 
wała taka mgła, że na 5 kroków jeden drugiego nie widział. Nie je- 
steśmy ani pół godziny w drodze, a tu znowu burza z gradem. Byliśmy 
jeszcze na szczycie i uciekaliśmy: co sił nadół, ażeby się dostać pod 
ochronny dach smreków, ale suchej nitki na nas już nie było. I tak 
trzeba było maszerować w takt piosenki, o głodzie i chłodzie, bowiem 
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wycieczka obliczona była tylko na 1 dzień, a zrobiły się 2 dni, wobec 
czego zapasy żywnościowe, a szczególnie gotówka były na wyczerpaniu. 
Niebo tym razem nie było na nas łaskawe, bo zesłało nam jeszcze raz 
porządny natrysk. Tak przemoczeni dobrnęliśmy do dworca i do, No- 
wego Targu. Mimo wszystko, humory dopisały, a na widok ciepłej ko- 
lacji w pensjonacie, kapryśna Babia Góra należała odrazu do miłych 
przygód, temwięcej, że na zdrowiu nikt nie poniósł szwanku. 
'Krótszą wycieczkę zrobiliśmy po kilku dniach do wsi Bukowina, 
do 'Poronina i na Harendę Kasprowicza. 

[Nasze grono wielkopolskie stopniowo się zmniejszało. Pozostało 
tylko 6 osób, 3 druhów z Leszna, 1 druh z Poznania, moja koleżanka- 
druchna i ja. 

W ostatnim tygodniu przed świętem gór wybraliśmy się na 3 dni 
w Tatry. Najpierw do Hali Gąsienicowej, a potem obok Czarnego Sta- 


Schronisko na Hali Gąsienicowej. 


wu Gąsienicowego pod IKościelcem do Zmarzłego Stawu, dalej przez 
Zawrat, Doliną 5-ciu. Stawów do Morskiego Oka. Była to już trudniej- 
sza wycieczka. Towarzysz nasz, druh z Warszawy, już tę drogę raz 
przechodził i opowiadał o jakichś klamrach i łańcuchach, na których 
trzeba się trzymać. Ja mam bardzo lotną fantazję i zgroza tej drogi 
urosła w mojej wyobraźni do niebywałych rozmiarów. Na wspomnie- 
nie o klamrach uczułam jakiś dziwny ucisk w okolicy żołądka, Ażeby 
zyskać na zwłoce, proponowałam: mały posiłek. Na moje uniewinnie- 
nie dodaję, że naprawdę byłam głodna, bo z domu wyjechałam o jed- 
nej bułeczce w żołądku. Po posiłku wróciła mi otucha i Zawrat (wyg. 
2.158 mtr.) przeszliśmy w dobrej formie. W tej wspinaczce przydała się 
nam gimnastyka sokola. Raz trzeba było zrobić podpór na skale, raz 
zwis na klamrze lub łańcuchu, to znów robiliśmy ćwiczenia w płasz- 
czyźnie strzałkowej — czołganie na czworakach. Po „ciężkich potach“ 
zaszliśmy na górę. Nasi towarzysze-druhowie z wyniosłą miną oświad- 
czyli, że dla nich był to „kociskok*. Dla mnie i mej towarzyszki był to 
nielada wyczyn, z którego do dnia dzisiejszego jesteśmy dumne. Po- 
cieszam się tą myślą że w bież. roku przeszłam Zawrat, a na drugi 
rok przejdę Rysy, Świnicę, a może Zamarłą Turnię, kto wie! Na szczy- 
cie spotkaliśmy księdza-turystę i w miłej pogawędce pokazało się, że 
rozmawiamy z naszym druhem z Chrzanowa. Po krótkim wspólnym 
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posiłku i serdecznym „Ćzołem*, rozchodzimy się każdy w swoją stronę: 
ksiądz-druh przez Stary Zawrat do Zakopanego, a my przez Dolinę 5- 
ciu Stawów do Morskiego Oka. Pogoda psuje się, dmie wiatr i śnieg 
i tak dochodzimy przez szczyty Opalonego do Morskiego Oka. Po 
względnie przespanej w schronisku nocy wyruszamy rano do Czarnego 
Stawu pod Rysami i potem pieszo do Zakopanego. Po drodze podzi- 
wiamy jeszcze prześliczne wodogrzmoty Mickiewicza. Do Jaszczurówki 
dóchodzimy około godziny 4-tej, a nadzwyczajnie smakował nam obiad 
po 2 dniach odżywiania się chlebem i herbatą. W domu wycieczko- 
wym spotykamy sympatycznego druha naczelnika Jarockiego z Wilna. 
Przy: miłej pogawędce czas nam szybko upływa, a nogi proszą o Spo- 
czynek, ponieważ najaturz mamy zamiar wejść na Giewont. I przy 
zamiarze tylko pozostało, bo „rycerz litewski“ otoczył się chmurami, co 
nas wogóle nie zachęcało do bliższej znajomości z nim. Udaliśmy się 
wobec tego do Muzeum Tatrzańskiego, potem do doliny Białego i do 
doliny Strążyskiej. W dolinie Strążyskiej spotkaliśmy legendarnego 
prawie kobziarza Mroza. Zagrał nam i zaśpiewał na życzenie. Przy- 
stojny staruszek, ma „80 i pół roków* (85 lat) i „kielo, kielo fajnie" się 
czuje. Wieczorem odjazd do Kowańca, i jak z każdej wycieczki wra- 
camy zmęczeni lecz pełni wrażeń. r i 

Po kilkudniowym wypoczynku wybieramy się po raz drugi 
w Pieniny, lecz tym razem nie Dunajcem, lecz pieszo ña szczyty, 
wówczas podziwiane. Do Czorsztyna jechaliśmy sobie taką góralską 
furką. W Czorsztynie weszliśmy na górę zamkową. Na > sg stary 
góral opowiada różne historje o panach tego zamku. Sczasem dorobił 
sobie wią historję tak, że opowiadania jego 84 wręcz nieprawdo- 
podobne. Zgóry Dunajec wygląda jak wąska wstęga. Po drugiej stro- 


nie rzeki przegląda się w wodach Dunajca zamek Niedzice, własność 


węgierskiej baronowej, która polskiem powietrzem oddycha, lecz Po- 
laków nie znosi. Z góry zamkowej wyruszamy ładną drogą na Trzy 
Korony (wys. 958 mtr.). Z samego szczytu zawrotnej skały widok na 
Czechosłowację, przełom Dunajca; widąć Szczawnicę i Krościenko. Aż 
żal schodzić nadół. Na ładnej polanie tuż pod szczytem góral gotuje 
nam herbatę. Spotykamy dużo gości i znów sokołów, tym razem 
z Jasła. Po krótkim odpoczynku schodzimy nadół, ażeby się znów 
wdrapać na górę św. Kingi t. zw. Pustelnika i do tego z prawdziwym 
pustelnikiem. Zarabia sobie na życie, wydając smaczną herbatę. Za- 
glądamy dyskretnie do jego chaty i na pierwszy rzut oka widzimy 
trumnę, w której prawdopodobnie sypia. Brrr — niemiła to rzecz! 
I tu spotykamy sokołów, lecz już zagranicznych, bo aż z Czechosło- 
wacji. Śmialiśmy się bardzo, że na każdym pagórku Spotyka się człon- 
ków Sokoła. Widać, że Sokół na całej linji rozpiął skrzydła do lotu. 
Szczyt Pustelnika był o wiele łaskawszy dla nas, niż Babia Góra. Mie- 
liśmy tutaj wymarzoną pogodę — a na Babiej Górze? Sprawdzają się 
niestety słowa: „Kobieta zmienną jest“. Na Sokolice oddaloną o 2% 
godź. mie mogliśmy już pójść, ponieważ wieczór się zbliżał, a zamó- 
wiony wóz czekał na nas w Czorsztynie. Z ciężkiem sercem śchodzi- 
my na ten padoł płaczu i czujemy się znów zwykłymi zjadaczami 
chleba. Zwiedzamy jeszcze kapliczkę nad Dunajcem oraz pieczarę 
Matki Boskiej. Smutno mi na duszy się zrobiło, bo to była ostatnia 
wycieczka przed wyjazdem do domu. Po północy zajechaliśmy przed 
uśpiony pensjonat. 

-Wolne chwile między jedną a drugą wycićczką wypełnialiśmy 
małymi wypadami w okolicę oraz grą w tennisa. Do znajomych gó- 
rali chodziliśmy na sianokosy, nawet nie przeszkadzać, lćcz popraco- 
wać. Z góralami miejscowymi zżyliśmy się bardżo łatwo. Jest to miły 
i dowcipny ludek. Przy wieczornych ogniskach śpiewali nam góral- 
skie pieśni, tańczyli krzesanego oraz zbójnickiego. Do tego przygry- 
wała orkiestra cygańska. Czy mogło być jeszcze lepiej? Na wycieczki 
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z nami chodził nieraz nasz wspólny znajomy góral Józik. Śwarny to 
był „Górol* i wesoła bestyjka. Gdy pracował w lesie zabierał nas nie- 
raz na specjalnie dobre jagody i poziomki. Raz rozpalił ognisko, przy 
którem piekł dla nas „grule* (ziemniaki), Był bardzo zgorszony, gdy 
nam nie smakowały. Owszem, były one bardzo dobre, tylko brako- 
wało nam treningu do spożywania w taki sposób przyrządzonych da- 
rów Bożych. „Pańskie są swarne ceperki (letniczki), ale nie wiedzą, 
co kielo, kielo fajnie smakuje“ mówił do mnie i koleżanki. Zosta- 
łyśmy pobite jego logiką. 

Wakacje tegoroczne były dla mnie najładniejsze z dotychczaso- 
wych i mam wrażenie, że nieprędko zapomnę o nich. Ze swej strony 
radzę Kochanym Czytelnikom o zdrowem. sercu i choć niewielkiej 
dozie odwagi ubrać przedewszystkiem porządne buty, plecak zarzucić 
na plecy i jazda podziwiać świat i Pawale Boga na wysokości naj- 
mniej 1,000 mtr., Este-Ka. : 


KORESPONDENCJA Z CZYTELNICZKAMI I CZYTELNIKAMI 


Dh. prez. Jakielski — Berlin. Sprawozdanie Druha ze święta 
wychowania „Sokoła* w Wielkiej Dąbrówce jest spóźnione i dlatego 
nieaktualne. Zamieszczamy tylko wzmiankę z „Dziennika Berliń- 
skiego. Prosimy w przyszłości przesyłać sprawozdania zaraz po od- 
byciu imprezy danej i bezpośrednio do redakcji naszej (celem uniknię- 
cia opóźnienia), a zawsze bardzo chętnie będziemy korespondencję 
Waszą zamieszczać. 

Dh. Sarnowski St. — kierownik sekcji kult.-oświat. — Kępno, 
Propozycja Druha utworzenia przez Sokolstwo fundacji im. Ign. Pa- 
derewskiego, po przedstawieniu jej Przewodn, Dzielnicy, przedłożona 
została do rozpatrzenia przewodnictwu Związku w Warszawie. Refe- 
rat prześlemy, gdy będzie gotowy. 


Czy druhowie nie pracują? Takie pytanie już niejednokrotnie 
skierowywano do naszej redakcji, opierając się na małej stosunkowo 
ilości sprawozdań z pracy druhów w Zarządach okręgowych i w 
Gniazdach męskich oraz mieszanych, zamieszcz. w naszej „Pobudce*. 
Trudno oczywiście na to pytanie odpowiedzieć konkretnemi dariemi, 
bo druhowie prawie zupełnie sprawozdań ze swej pracy nie przysy- 
łają. To co się od czasu do czasu ukazuje w „Pobudce'* o pracy dru- 
hów redakcja zdobywa z trudem, zwykle już z drugiej albo trzeciej 
nawet ręki. Czyżby druhowie byli tak skromni i nie chcieli świata 
sokolego informować o swojej pracy w Gniazdach i Okręgach, czy też 
wstręt do pióra i lenistwo jest tego przyczyną, czy może wreszcie nie 
mają o ozem pisać, bo naprawdę praca ich nie jest ciekawa? Najlep- 
szą odpowiedzią na taką prowokację będzie wykazanie się pracą w 
przesłanych nam sprawozdaniach. Czekamy. 


Gorliwość trzeba skierować w odwrotnym kierunku. Ile razy 
zmniejszy się ilość druchen w Gnieździe, bądźto dlatego, że któraś z 
druchen wyprowadziła się z danej miejscowości, bądźteż z innej przy- 
czyny, zarządy Gniazd skwapliwie podają ich nazwiska do admini- 
stracji „Pobudki*, by je skreślić z listy prenumeratorek. Gdy nato- 
miast przybywa druchen w jakimś Gnieździe, zarząd jest mniej gor- 
liwy i nieraz dłuższy czas zwleka z podaniem ich nazwisk naszej ad- 
ministracji (to samo zresztą dzieje się, gdy chodzi o składki człon- 
kowskie i to nietylko u druchen, ale częściej jeszcze u druhów). Stąd y 
często się dzieje, że dane druchny nie czytają poleceń swoich władz 
i nie wypełniają swoich obowiązków. W tym wypadku dotyczy to spe- 
cjalnie druchen, które ukończyły kursy dzielnicowe w czerwcu rb., a 
które przed kursem świeżo wstąpiły do Gniazd. Redaktorka. 


` 


| KĄCIK DLA DZIECI NASZYCH DRUCHEN i DRUHÓW | 


TAJEMNICA MAŁYCH RYCERZYKÓW 


Jasno paliło się ognisko, trzeszczały gałązki, wysoko leciały iskry 
wgórę. Ciepły lipcowy wieczór zapanował nad światem. Szumiał 
mały brzozowy lasek, mrugały gwiazdki, a księżyc srebrnemi blaska- 
mi zalał polankę i zasłuchanych chłopców siedzących przy ognisku. 
Głos trzynastoletniego wodza, Zygmusia Irwinga, rozchodził się do- 
nośnie, brzmiał zapałem, chwilami wzruszeniem, 

Opuściliśmy miasto, szkołę, pożegnaliśmy druha kierownika, 
rozstaliśmy się z salą ćwiczeń. Przyszedł czas odpoczynku, swobody, 
zabawy. Zdziwiła was może moja propozycja, żeby opuścić dwór, 
gdzie tak gościnnie podejmowali nas rodzice Henia Domańskiego, po 
to tylko, żeby Zamieszkać w lesie, w namiotach. Czy czekają nas wy- 
gody? Naturalnie, że nie takie jak we dworze, ale jesteśmy silni. 
Hartujemy się zawczasu, znosimy zimno, niewygody bez ezemrania. 
Bądźmy dzielni, niech te drobne trudności nas nie zniechęcą. Ilu to 
było rycerzy cierpiących chłód i głód w czasie wojny. A jednak wy- 
trwali. (Bierzmy z nich przykład. Bądźmy takiemi rycerzykami w 
czasie pokoju, jakimi tamci byli w czasie wojny. Idźmy tam, gdzie 
pomoc jest potrzebna, opiekujmy się nieszczęśliwymi. Wiem o- tem, 
że do roboty mamy dużo. Poszedłem kiedyś na zwiady. Jest tu za 
lasem wieś. Jak tam wygląda! Okna powybijane, zasłonięte bibułka- 
mi, płoty połamane, izdebki zakurzone, dzieci biegają brudne, potar- 
gane. Ale jedna sprawa mnie najwięcej zmartwiła. Spotkałem 
chłopczyka, który w tutejszym lesie łapie wiewiórki w sidła. Wczoraj 
widziałem jak winowajca uciekał. Tyle pracy! Zabierzmy się więc 
do roboty, ale pracujmy w ukryciu. To będzie tajemnica małych ry- 
cerzyków. 

— Brawo! — Brawo! — Jak ładnie powiedziałeś — zawołali 
chłopcy i na znak zgody podali Zygmusiowi rękę. 

W godzinę potem, kiedy obóz pogrążony był już w śnie, gwał- 
towny gwizd obudził Zygmusia. W jednej chwili wyskoczył z na- 
miotu i energicznym głosem zawołał: 

— Hej, straż, co się stało? . i 

— iSzpiegów prowadzimy — usłyszał rozbawiony głos Karolka 
nyerezyca i po chwili przed obliczem Zygmusia stanęły cztery siostry 
Henia. i 

Chciałyśmy się przekonać, czy dobrze obozu pilnujecie — zażar- 
towała Bożenka. 

— iPrzedewszystkiem prosimy o współpracę, my też pragniemy 
spełniać dobre uczynki — dodała proszącym głosem Danusia. 

— To panienki podsłuchiwały pewnie ukryte w krzakach? 

— Ładnie... ładnie! — Za karę będziecie musiały myć te czarne 
dzieci — rozkazał Zygmuś z figlarnem błyskiem w oczach. 

— — — — — — = — — — — 
„Święta. miłości kochanej Ojczyzny, 
Oto w Twą służbę wchodzi hufiec nasz. 
Od lat najmłodszych, do późnej siwizny, 

: Wierną przy tobie pragniem trzymać straż. 

Równajmy krok, równajmy, 
Wytężmy wzrok, wytężmy: 
— Czy się gdzie podstęp nie kryje 
Uderzmy w ton, uderzmy, 
Silny jak dzwon — ach dzwon, 
Polska niech żyje, niech żyje!“ 
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Cześ nieśmiało zbliżył się do śpiewających chłopczyków. W 
chwilę potem otoczyła go gromadka pytając ciekawie: 

— Mieszkasz w tej chatce? 

— Nu! — odpowiedział, nie wyjmując brudnego palca z buzi. 

— Gdzie twoja mama i tata? 

— Mama pierze we dworze za lasem, a tata we Francji. 

— Może jesteś głodny? j 

— Nu! — mruknął i dodał z żywością: — Somsiadka ma przy- 
chodzić coś ugotować, ale ta baba bebe, jeść mi nie daje. 

— 'A ile masz lat? 

— Hę? — Co mówicie? — Nie wiem. — Tyle — wskazał rączką 
na 5 palców. 

Od czasu zapoznania się z rycerzykami dziwna jakaś zmiana 
zaszła w życiu Czesia. Już nie jest głodny, bawi się z innemi dziećmi 
w lesie. Nie wolno mu mówić: „nu“ i „hę“ — trzeba za wszystko 
dziękować i prosić. W izdebce czysto zamiecione, okna wymyłte, co- 
dziennie chłopcy naprawiają płot. Tylko najgorsze to mycie. Cześ wo- 
lałby zostać takim brudasem. Woda zimna, mydło szczypie, a Re- 
natka szoruje, nie zważa na krzyki. Zygmuś powiedział, że go nie 
'weźmie do lasu jeżeli się nie umyje, więc Cześ dobrze tą przestrogę 
pamięta. 
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: — Mam cię! — Żyjesz? — usłyszeli chłopcy ukryci w gęstwinie 
leśnej radosny okrzyk dwunastoletniego chłopca. 'Spojrzeli na siebie. 
„Sokolę jest przyjacielem zwierząt i roślin“ — przypomniało im 
się nagle i z okrzykiem: „Hurra! — Na wroga!“ — rzucili sie na to- 
warzysza, w chwili, gdy ten chciał grubym kijem zabić uwięzioną 
wiewiórkę. 
— Już cię nie puścimy. — Jesteś naszym więźniem! — zawołał 
Jurek Wiśniewski do wyrywającego się Adasia. 
— |Przyznaj się, dlaczego to robisz? Od kilku dni cię śledzimy 
i wiemy, że strzelasz. do jaskółek z łuku. — Przecież te zwierzątka też 
chcą żyć. Co powiedziałbyś, gdyby ciebie w pokoju zamknięto na 
cztery spusty? — pytał Zygmuś. 

— (Wytłukłbym szybę w oknie i uciekłbym — odpowiedział śmia- 
ło. Widzisz poradziłbyś sobie, a takie biedne stworzątka są bezbronne. 
— IWstydź się. — Dajesz innym dzieciom zły przykład. i 

-— Kiedy to moja ulubiona zabawa, teraz wakacje, chcę się wy- 
hasać, czytać nie. lubię — tłumaczył się wcale nie zażenowany i nagle 
wybuchnął płaczem. ł 

— Co ci się stało? — Tylko powiedz — mówił łagodnie Zygmuś. 

— Bo... bo... ja te wiewiórki łapię nietylko dla. zabawy, ale jestem 
pod opieką dwóch żebraków, bo mi w czasie wojny bolszewickiej gdzieś 
rodzice zginęli. Żebracy futerka sprzedają, żeby mieć pieniądze na 
wódkę. — Ja się ich tak boję, bo mi powiedzieli, że jak nie złapię wie- 
wiórek to mnie zabiją. Zymunt czule przycisnął Adasia. — Chodź 
— rzekł do niego. — Zostaniesz z nami — i poprowadził go w stronę 
namiotów. : ; 


— Baczność! — Uwaga! — Od jakiegoś czasu kręcą się tu w le- 
sie ci dwaj żebracy. — Nie dziwię się Adasiowi, że trzęsie się, że mogą 
go dojrzeć między nami. — Wyglądają jak rozbójnicy. — W tej chwili 
znajdują się niedaleko od nas. — Rozbiegnijcie się po lesie, ukryjcie 
w gęstych krzakach i podsłuchujcie rozmowę. Po kwadransie wyco- 
fajcie się z krzaków tak cichutko, żeby żadna gałązka pod nogami nie 
trzeszczała i zbierzcie się za lasem koło wiatraku. — Na znak, że coś 
wiecie, gdy zobaczę was, pokolei każdy zakuka raz jeden przy wia- 
traku. — Zdradzicie mi wtedy tajemnice i zaraz pojedziemy autobu- 
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sem do Korpusu Ochrony Pogranicza, pięć kilometrów od naszej miej- 
scowości się znajdującego. 

— Wtył zwrot! — Rozejść się! — komenderował Zygmuś. 

Mały komendant wiedział najlepiej, gdzie żebracy siedzą. Czoł- 
gając się zręcznie jak Indjanin, zatrzymał się o dziesięć kroków od 
nieznajomych i usiadł. 

— Wiesz, że to dobra myśl udawania, że jesteśmy Niemcami — 
usłyszał po chwili słowa powiedziane po niemiecku. — Byli tu jacyś 
chłopcy, ale jeżeli słuchają to nie zrozumieją. —Już wiem co zrobimy. 
Z jednej strony lasu jest wieś gospodarska, ta zaniedbana, z drugiej 
majątek państwa Domańskich: Jałaniec. Dwór właśnie odnawiają, stoi 
rusztowanie i dnabiny. W nocy domu nikt nie pilnuje, drabin nie usu- 
wają. Pan Domański drzwi od baikonu ma otwarte, zakradniemy się 
więc jutrzejszej nocy, bo dostęp do jego sypialni jest bardzo łatwy. — 
Zabierzemy pieniądze, a gdyby się obudził i bronił to strzelimy do 
niego. 

— Oho, ptaszki, nie uda wam się — pomyślał Zygmuś i cicho 
zaczął się wycofywać z posterunku. Na skraju lasu spostrzegł kilku 
kolegów na umówionem miejscu i po chwili rozległo się kukanie. Spra- 
wozdanie nie trwało długo: — Chwalili się, że dużo pieniędzy nakradli. 
— Mówili, że obrabują okoliczne dwory — tłumaczyli chłopcy Zygmu- 
siowi, gdy zbliżył się do nich. 

W pół godziny potem, zameldowano dowódcy placówki granicz- 
nej przyjazd kilkunastu chłopców w ważnej sprawie. W kilku jasnych 
zwięzłych słowach powtórzyli spisek. Oficer podał im rękę. 

— Spisaliście się, jak prawdziwi żołnierze — rzekł. Dawno szuka- 
liśmy tych żebraków, ale są tak przebiegli, że zawsze nam się 
wymykali. — Kręcą się tu nieraz podejrzani ludzie i ciągle trzeba być 
w pogotowiu. 

— Skąd jesteście chłopcy? — 

— Z Wilma. — Teraz wakacje spędzamy w Jałańcu. 

— To wy z panienkami Domańskiemi zaprowadziliście taki po- 
rządek w Żytowie? — zapytał szeregowiec Michajluk. — Ja tam mam 
rodzinę. Widziałem waszą pracę. Tutaj naród ciemny, leniwy, ale 
zrobiliście dużo, bo dzieci zrozumiały co to jest porządek. Wrócicie 
do szkół, ale dzieci zaczną was naśladować i czystość wszędzie utrzy- 
mają. Rodzice dziwią się, że ich dzieci tak dużo, dużo gier, wierszy- 
ków, piosenek umieją. Sami zapracowani nie mają czasu zająć się 
dziećmi, a nie wiedzą, że to wasza zasługa. 

— Ja też zawdzięczam dużo tym kolegom — zawołał Adaś. Kto 
wie, może zostałbym złoczyńcą, a oni wzięli mnie do siebie, są dobrzy. 
To moi braciszkowie. Pojadę z nimi do Wilna i zawsze razem praco- 
wać będziemy. 

. „ — W zgodzie, miłości, dla dobra ukochanej Ojczyzny, zawsze 
razem. Tak nam dopomóż Bóg! — zgodnym chórem zawołali mali 
rycerze. 


Irena Kwilecka. 


| Z KRONIKI SPORTOWEJ | | 


Sport w ubiegłym miesiącu 


W ubiegłym miesiącu sport Polski obok przykrej i niespodzie- 
wanej porażki w piłce nożnej z Jugosławją na stadjonie w Katowi- 
cach 2:3 (2:0), ma do zanotowania cały szereg pięknych sukcesów. 

Najlepiej spisał się lekkoatleta Kucharski z Białegostoku, który 
startując na licznych bieżniach zagranicznych w silnej konkurencji 
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wszędzie zwyciężał. W Sztokholmie, Kucharski zwyciężył 
w biegu na 800 metrów w czasie 1:51.6, 2. Venzke (Ameryka), 3. Ny 
(Szwecja). Również w biegu na 1000 m pierwszym był Kucharski 
w czasie 2:29 (rekord Polski), 2. Venzke 2:29.2, 3. Peterson (Danja) 
o10m. W Goeteborgu w biegu na 800 m: 1. Kucharski w cza- 
sie 1:59, 2. Ny (Szwecja) 2 min. W Malmoe na 800 m: 1. Ku- 
charski 1:56,4, 2. Christensen (Szwecja) 1:58.7, 3. Venzke (Ameryka) 
2:01. W Amsterdamie na 800 m: 1. Kucharski 1:53.7, 2. Lang 
(Niemcy), 3. Venzke (Ameryka). 

Na zawodach w Amsterdamie zawodnik „Pogoni* katowickiej 
Sznajder, ustalił nowy rekord Polski w skoku o tyczce wynikiem 4.10 
mtr. Jest on pierwszym Polakiem, który przeszedł wysokość czterech 
metrów. Nasz drugi doskonały skoczek dh. Morończyk ze Lwowa 
uzyskał na trójmeczu w Tallinie wysokość 3.96 mtr. 

Walasiewiczówna na zawodach w Warszawie ustaliła nowy re- 
kord świata w biegu na 200 mtr. w czasie 23 sekundy. 

Męska reprezentacja lekkoatletyczna zwyciężyła w trójmeczu 
bałtyckim w Tallinie 131 punktami, przed Estonją 127 p. i Łotwą 78 p. 
Na tych samych zawodach dh. Tilgner zajął w kuli drugie miejsce 
rzutem 15.20. 

Kobieca reprezentacja lekkoatletyczna uległa w Dreźnie repre- 
zentacji Niemiec w stosunku 38.5 na 60.5 punktów. Walasiewiczówra 
w biegu na 100 metrów pokonała w czasie 11.9 doskonałe Niemki 
Krauss i Dollinger. Pierwszej z nich Polka uległa w ubiegłym roku 
w (Londynie. Kwaśniewska w Dreźnie ustaliła nowy rekord Polski 
w szczepie 41.38, druchna Wajsówna natomiast uległa Niemce 
Mauermayer w dysku. Niemka ustaliła nowy rekord świata rzutem 
47.12, Wajsówna rzuciła 42.02 m. 

Prawdziwy triumf odnieśli wioślarze polscy na mistrzostwach 
Europy na torze Gruenau pod Berlinem. Tytuł mistrza Europy w je- 
dynkach zdobył krakowianin Roger Verey w czasie 7:54, 2. Studach 
(Szwajcarja), 3. Hasenoerl (Austrja), 4. dr. Buhtz (Niemcy), 5. Sau- 
rin (Francja), 6. Tuzi (Włochy). 
| Drugie zwycięstwo ną' wioślarskich mistrzostwach Europy od- 
nieśli Polacy Verey i Ustupski w dwójce podwójnej, zdobywając tytuł 
mistrzów w czasie 6:56.7, 2. Niemcy, 3. Francja, 4. Węgry, 5. Cze- 
chosłowacja, 6. Jugosławja. W ogólnej punktacji Polska zajęła dru- 
gie miejsce dwoma punktami, za Węgrami, którzy uzyskali trzy 
punkty, 3. Niemcy i Szwajcarja po półtora punkta, 4. Włochy 1 punkt. 

St. Śliwiński. 


OLIMPIJSKI TURNIEJ GIMNASTYCZNY 
Konkurencja i ich punktacja. 
Do konkurencyj gimnastycznych XI Igrzysk Olimpijskich w Berlinie mel- 


duję każde państwo w tej dziedzinie uczestniczące 8 zawodników. Każdy z za- 
wodników wykonać musi dwunastobój, na który składa się 10 ćwiczeń na przy- 
rządach i 2 ćwiczenia wolne. Do 10 ćwiczeń na przyrządach używa sie drążka, 
poręczy, konia wpoprzek, konia wzdłuż i kółka. Na każdym z tych przyrządów 
należy wykonać — podobnie jak i przy ćwiczeniach wolnych — po jednem ćwi- 
czeniu obowiązkowem i jednem dowolnem. Przy koniu wzdłuż są przytem 
uwzględnione tylko skoki. Każde ćwiczenie każdego zawodnika jest przez arbi- 
trów najpierw pojedyńcze punktowane, tak, że na każdym przyrządzie i przy 
każdem ćwiczeniu wolnem stwierdzić można każdorazowo najlepszego zawodnika. 
Pozatem wyłania się najlepszego zawodnika całego dwunastoboju i pajlepszy 
zespół narodowy. Należy więc rozróżniać konkurencję drużynowe i indywidual- 
ne: te ostatnie dzielą się skolei na konkurencje w E A YE przyrządach 
i ćwiczeniach wolnych i na mistrzostwo w dwunastoboju. onkurencji dru- 
żynowej eliminowani są a=] zawodnicy, którzy spośród ósemki daw naj- 
mniejszą ilość punktów z punktacji drużynowej, a tylko punkty uzyskane przeż 
6 najlepszych zawodników każdej drużyny, są sumowane. Wyczyny 2 wyelimi- 
nowanych zawodników uwzględnione są jednak bray konkurencjach na poszcze- 
gólnych przyrządach i w ćwiczeniach dowolnych. konkurencji indywidualnej 


uczestniczyć mogą tylko zawodnicy należący do zespołów narodowych. Specjalne 
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zgłoszenia sa niedopuszczalne. Ówiczenia obowiązkowe na przyrządach mo 

być we wszystkich swych fazach wykonane w odwróconym ierun ui owo. 
rzone. Tylko najlepsze wykonanie zostaje uwzględnione w punktacji. Powtó- 
rzenie natomiast ćwiczeń dowolnych jest niedopuszczalne; muszą one ulec punk- 
tacji po jednorazowem wykonaniu. W łonię poszczególnych zespołów narodo- 
wych wykonać musi każdy z zawodników innego rodzaju ćwiczenie dowolne. 
Do każdego przyrządu wyznaczeni są trzej sędziowie, z których dwu punktuje 
jednocześnie, a trzeci gotów, jest każdej chwili, według ustalonego planu, jednego 
z nich wymienić. Sędziowie punktują niezależnie od siebie. Każde ćwiczenie 
otrzymuję 0—10 punktów; dopuszczalne są również ułamki punktów, do dziesia- 
tej części. Środkowa arytmetyczna sumy punktów obu sędziów daje rezultat 
każdego ćwiczenia. Punktacja uwzględnia w ćwiczeniach obowiązkowych dosko- 
nałość, wzorowość i piękno, w, ćwiczeniach dowolnych trudność i piękno. W ten 
sposób. uzyskać może zawodnik maksymalnie przy 12 ćwiczeniach 120 punktów, 
drużyna, przy uwzględnieniu wyników najlepszych 6 zawodników, 720 punktów. 


Przyrządy. 
Przyrządy używane do zawodów odpowiadać muszą przepisom Między- 


narodowego Związku Gimnastycznego (Federation Internationale de Gymna- 
stique). Drążek wykonany jest z polerowanej stali, wysokość jego wynosi 
2,40 m (niscy zawodnicy mogą: być hodowca przez kierownika zespołu); prze- 
krój drążka wynosi 28—30 mm. Poręcze muszą mieć wysokość 1,60 m, ich 
żerdzi długość 3—3,40 m, przy odstępach 42—46 cm. Koń wpoprzek ma długość 
przepisową 1,80 m, wysokość 1,10 m, a szerokość 35—37 cm; łęki' wystawać muszą 
12 cm ponad grzbiet konia i są oddalone od siebie 40—42 cm. Koń wzdłuż ma 
poaa wysokością, która wynosi 1,80 m, te same wymiary, nie ma jednak łęków: 
opuszczalne jest korzystanie z odskoczni o wysokości 10 cm. Ćwiczenia obo- 
wiązkowe na kółkach wykonywane są w spokojnym zwisie. Odległość kół od 
ziemi wynosi 2,50 m. Kółka mają wewnetrzny przekrój 18 cm, grubość drzewa 
wynosi 28 mm. Ćwiczenia, wolne wykonywane są na parkiecie z drzewa 0 Toz- 
miarach 8X8 m. Czas ćwiczeń dowolnych wynosić ma 1—2 minut. t 
Do każdej konkurencji ustawiany- jest niemiecki przyrząd przepisowy, 
odpowiadający dokładnie obowiązującym wymiarom, oraz przyrząd „systemu 
Wintera‘, stworzony przez niemieckiego mistrza świata w ćwiczeniach na 
drażku, Wintera, według jego międzynarodowych doświadczeń. Niezależnie od 
tego może każda drużyna narodowa przywieźć własne przyrządy, odpowiadające 
naturalnie przepisom. Fotografje przyrządów niemieckich otrzymać można na 


żądanie w Komitecie Organizacyjnym XI olimpjady. 


Teren i program zawodów. 


. , Zawody odbędą się w Stadjonie Rzeszy na scenie teatru na wolnem po- 
wietrzu, im. Dietricha Kekerta. 20000 widzów ma możność przyglądania sie 
im. Przyrządy umieszczone zostaną na okrągłym trawniku sceny. Przy nie- 
ładnej pogodzie można przyrządy ustawić pod specjalnie pomyślanym dachem. 

Dokładne rozplanowanie ćwiczeń na poszczególne dni, uzależnione jest 
od ilości zgłoszeń. Zawody rozpoczną się w poniedziałek, 10-go sierpnia o godz. 8 
rano, przyczem wszystkie, uczestniczace państwa wykonają tego dnia 6 ćwiczeń 
obowiązkowych i dowolne na koniu wzdłuż (skok). Stworzy się grupy po 
7 narodowości, które będą kolejno po sobie. Przydzielenie poszczególnym 
grupom nastąpi na podstawie losowania. Przy uczestnictwie do 14 narodowości 
stworzy się dwie grupy, przy przekroczeniu tej cyfry — trzy grupy. We wto- 
rek, 11 sierpnia, wykonane zostaną przed obiadem pozostałe ćwiczenia do- 
wolne (5), przy udziale wszystkich zespołów, poza temi czterema, które poprze- 
dniego dhia uzyskały najwyższą ilość punktów. W tym celu stworzy się grupy 
po pięć narodowości, ćwiczących również kolejno po sobie. Również i tu nastę- 
puje przydział do grup droga losowania. Po obiedzie tego dnia stają wspom- 
niane cztery najlepsze zespoły do tych samych pięciu ćwiczeń dowolnych. 
Środa zarezerwowana jest dla konkurencyj kobiecych. 


Porównanie z Amsterdamem i Los Angeles. 


. -W Amsterdamie przeprowadzony został dziesięciobój. na który złożyły sie 
po jednem ćwiczeniu obowiązkowem i dowolnem na drążku; poręczach, koniu 
wpoprzek, koniu wzdłuż i na kółkach, w konkurencji drużynowej i indywidual- 
nej, i które uzupełniono jeszcze w konkurencji drużynowej wspólnem ćwicze- 
niem wolnem („tresura“). Liczbowo przedstawiały się zespoły tak, jak w Ber- 
linie; i wówczas punktowali trzej sędziowie 6 najlepszych spośród ośmioosobo- 
„wej. drużyny, przyczem każdy sedzia przyznać mógł do 10 punktów. Punkty 
Wz, jednak dodawane, tak, że każde ćwiczenie przynieść mogło 30 punktów. 

yjątek stanowiły jedynie skoki na koniu, które oceniane były w. nailepszym 
wypadku 15 punktami. W Amsterdamie brało udział 11 państw: Czechosłowa- 
cja, Finlandja, Francja, Anglja. Holandja. Wegry, Italja, Jugosławia, Luxem- 
burg, Szwajcarją i Stany Zjednoczone. Gimnastycy szwajcarscy. okazali. się 
zdecydowanie najsilniejsi i zwyciężyli w konkurencji drużynowej. przed Czećho- 
słowacja i Jugosławią. W ich szeregach znajdowali się również najliczniejsi 
triumfatorzy indywidualni: Miez w dziesięcioboju i na drążku, Stuckely na 
kółkach, Hanggi na koniu wpoprzek i Mack w skokach na koniu. Seria szwaj- 
O egz raz tylko została przerwana, a to przez Czecha Vácha na 
poręczach. ; 
W Los Angeles wykonano dziesięciobój indentycznie jak przed czteroma 
laty, przyczem każda narodowość reprezentowana była: przez pieciu: zawodni- 
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ków, z których czterech najlepszych punktowano; istniała również konku- 
rencja indywidualna. Pozatem istniały do wyboru, jako dalsze konkurencje 
indywidualne: ćwiczenia dowolne — odmienne niż w Amsterdamie i Berlinie — 
wspinanie na linie, ćwiczenia maczugami i EO ŁY od YE W _konku- 
rencji drużynowej uczestniczyło 5 państw (Finlandja, Węgry, Italja, Japonja 
i Stany Zjednoczone). W poszczególnych konkurencjach uczestniczył pozatem 
Meksyk. W konkurencji drużynowej zwyciężyła Italja przed Stanami Zjedno- 
czonemi i Finlandją. Indywidaulne mistrzostwa zdobyli Pelle — Węgry na 
drążku i w ćwiczeniach wolnych, Gugliemetti — Italja na poręczach i na koniu 
wzdłuż, Haubold — Stany Zjednoczone na koniu wpoprzek, Lertira — Italja 
na kółkach; w dziesięcioboju triumfował: Neri — Italja. W trzech specjalnych 
konkurencjach triumfowali: Roth — Stany Ziednoczone w ćwiczeniach ma- 
czugami, Bass — Stany Zjednoczone w spinaniu na linie i Wolfe — Stany Zje- 
dneczone w gimnastyce parterowej. t A 2 

Niemcy oczekują_liczniejszego udziału w konkurencjach zronastyczny ch. 
niż w Amsterdamie i Los Angeles. Komitet Organizacyjny zadaje sobie trud 


przeprowadzenia. technicznego programu i przygotowania przyrządów ku zado- 
woleniu wszystkich i dla sukcesu najlepszych. 


[ D ę 


* Wykonanie ćwiczenia obowiązkowego dla mężczyzn na drążku. 


CZASEM... 
Czasem niteczką złotą 
Jasne się myśli przewiną, 
_ W świetlny łańcuszek się splotą, 
1... znów się w nicość rozpłyną. 


Czasem perełek sznureczkiem, 
Łzy się zawodu przesuną, 

A smutek legnie na twarzy 

I w oczach cichą zadumą. 


I serce żalem się ściśnie, 
1 uśmiech gorzki wypłynie, 
A łza na licu zabłyśnie, 
W fałdach sukienki zaginie... 
i Czasem niteczką złotą 
Jasne się myśli przewiną, 
Czasem łzy w oku zabłysną, 
...Cichutką, szarą godziną. 
Danuta Lotyczewska. 


ERE EA E A O OWE E EE, 
Zmarła zasłużona Sokolica. ESAR N 


„Leszczyńskie Gniazdo sokole okryło się żałobą. Dnia 3. 8. br. 
odeszła od nas w sile wieku, po długiej i ciężkiej chorobie, nieodżało- 
wana nasza druchna ś. p. Kazimiera Kozłowska, żona członka Okręgu 
leszczyńskiego i wiceprezesą Gniazda. Zmarła była współzałożycielką 
Gniazda sokolego w Berlinie, a ostatnio członkinią O. W. S. w Lesznie. 
Była. członkinią bardzo gorliwą i chętną, która nie odmówiła nam ni- 
gdy swej doświadczonej rady i pomocy. Pogrzeb odbył się przy bardzo 
licznym udziale tutejszego Sokolstwa i obywatelstwa, gdyż $. p. Zmarła 
prócz pracy w Sokole udzielała się bardzo wydatnie na polu charyta- 
tywnem w Tow. św. Wincentego a Paulo. KS Nowa 

3 : Marta Kotlarska.- 
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KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA DZIELNICY. 


*Zniżki na Zjazd Druchen. 


Na kurs W. F. połączony ze Zjazdem druchen, który się odbędzie 
w Inowrocławiu w dniach od 5—6 października br. uzyskaliśmy dla 
uczestniczek od Okręgowego Urzędu W. F. i P. W. w Poznaniu 50% 
zniżkę kolejową z miejsca zamieszkania do Inowrocławia i spowrotem. 

Zarządzenie to w dosłownem brzmieniu podajemy poniżej do 
wiadomości z tem, że na zarządzenie to należy się powołać i że imien- 
ne zapotrzebowanie na zniżki kolejowe należy nadsyłać do Komend : 
Powiatowych P, W. i W. F. na 3 dni przed terminem ważności, który 
podawać należy od 4—8 października 1935 r. 


wee a eg oh z, ae VII. 
owy Urza „HF. X P./Wi 
GG 550/Org. P. W. Związek Tow. Gimn. „Sokół* 
Poznań. dnia 20 sierpnia 1935 r. 
w. Tow. Gimn. „Sokl“ Poznań Ak: 
przyznanie zniżek. Wały Zygm. Augusta 10, II wejście. 


Na wniosek L. dz. 602/35 z dnia 10, VIII. rb. i 632/35 z dn. 17. VIII. rb. 
Zawiadamiam, że zgadzam się na udzielenie 50% zniżek uczestn 
kursu W. F..w Inowrocławiu. Zapotrzebowanie na zniżki imienne proszę nade- 

słać conajmniej 8 dni przed terminem ważności. z 
T. 
Kierownik Okregowego Urzedu W. F. i P, W. 
(—) Sakołowski, ppułk, 
Opłata za „Pobudkę”, y 

Powołując się na komunikat sekretarjatu Dzielnicowego Wy- 
działu Sokolic umieszczony w „Pobudce'* za styczeń 1935 — wzywamy 
Zarządy Gniazd mieszanych do regularnego przesyłania abonamentu 
na „Pobudkę* dla druchen, które pozostają pod opieką Zarządów tych 
Gniazd. Przypominamy, że Gniazdo mieszane obowiązane jest abono- 
wać tyle egzemplarzy, ile posiada druchen i że Zarząd Gniazda odpo- 
wiada za regularne opłacanie abonamentu. 


Materjał do historji druchen 

Z powołaniem się na Komunikat sekcji oświatowej przy Dziel- 
nicowym Wydziale Sokolic w „Pobudce* za miesiąc sierpień rb., wzy- 
wamy Zarządy okręgowe, jak i prezesów wszystkich Gniazd do nad- 
syłania materjału dotyczącego prac druchen naszej Dzielnicy. 

Z uwagi na to, że druchny przystąpiły już do opracowania hi- 
storji sokolic, materjał ten jest im koniecznie potrzebny i nie powinno 
się dopuścić do tego, aby obraz jaki ma być przedstawiony, nie u- 
RE przez zaniedbanie prac druchen w poszczególnych ośrod- 

ach. 

Zebrany materjał należy nadsyłać na ręce Dzielnicowego Wy- 
działu Sokolic dla Sekcji oświatowej, najpóźniej do dnia 20 paździer- 
nika 1935 r. 

Czołem! 
(—) W. Fellner, sekretarz. (©) A. Wolski, prezes. 


KOMUNIKATY SEKRETARJATU DZIELN. WYDZ. SOKOLIC 


1. Lustracje. Jak już donosiłyśmy, lustracje Wydziałów Okrę- 
gowych, Gniazd i Oddziałów żeńskich odbywać się będą w ciągu wrze- 
śnia r. b., i tak odbędą się lustracje w: Kępnie, Ostrowie i Poznaniu 
dnia 1. 9., w Inowrocławiu 5. 9., w Lesznie i we Wronkach 8. 9., w Ko- 
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ścianie i Środzie 10. 9., we Lwówku, Rogoźnie i Gnieźnie 15. 9., w Ĵa- 
rocinie i Wągrowcu 22. 9. 

Lustracje odbędą się za pośrednictwem zebrań plenarnych O. 
W. S., w których uczestniczyć będzie przedstawicielka D. W. S. 

Bliższe szczegóły dotyczące lustracyj otrzymały już Druchny 
w pismach wysłanych w połowie sierpnia do Wydziałów Okręgowych 
oraz Gniazd. Podobne pisma wysłane zostały, z aprobatą Przewodnic- 
twa Dzielnicy, do prezesów Okręgów. 

W lustracji w czasie zebrań plenarnych O. W. S. obowiązane są 
wziąć udział, obok członkiń Wydziału, po jednej delegatce z każdego 
Gniazda żeńskiego oraz z każdego Oddziału ż. przy Gnieździe mie- 
szanem. ' 

Specjalnie podkreślamy obecność delegatek z Oddziałów ż. Od- 
działy żeńskie obowiązane są do utrzymywania łączności ścisłej z O. 
W. S. Prezesów Gniazd mieszanych, którzy odpowiedzialni są za 
stan pracy w Oddziałach żeńskich swoich Gniazd, prosimy pamiętać 
o obowiązku wysłania na lustrację opiekunki Oddziału żeńskiego, 
względnie innej odpowiedzialnej przedstawicielki druchen. 

W czasie lustracji musi stanąć do raportu Zarząd Gniazda tej 
miejscowości, w której lustracja się odbywa i drużyna ćwicząca z na- 
czelniczką. Gniazda te muszą się należycie przygotować do tego ra- 
portu, a drużyna ćwicząca musi wykazać się umiejętnością ćwiczeń 
i sprawnością fizyczną. 

2. Plenarne zebranie D. W. S. z przedstawicielkami O. W. 8S. 
odbędzie się w przeddzień zjązdu druchen w sobotę, dnia 5 paździer- 
nika o godz. 16,30 (w Inowrocławiu w „Sokolni*). W zebraniu tem 
obowiązane są wziąć udział zarówno przewodniczące O. W. S. jak 
i naczelniczki okręgowe. 

W programie zebrania, którego szczegóły podamy w numerze 
październikowym „Pobudki*, omawiana będzie m. in. specjalnie spra- 
wa sokolej młodzieży żeńskiej, sprawa przygotowań do Zlotu Związ- 
kowego w Warszawie w r. 1936. Na porządku obrad będzie również 
referat na temat: „O podniesienie poziomu pracy technicznej i o ko- 
nieczności ściełej współpracy wydziałów technicznych z Zarządami 
Gniazd i Okręgów. 

3. Po zebraniu plenarnem D. W. S. odbędzie się II konferencja 
okręgowych referentek dla spraw młodzieży. Bliższe szczegóły w ko- 
miunikatach Sekcji Opieki nad Młodzieżą. 

4. Wieczorem o godz. 19,30 tegoż dnia odbędzie się w „Sokoni“ 
„Wieczornica Sokola“, na której program złożą się przemówienia, 
śpiewy, deklamacje i popisy gimnastyczne. Po wieczornicy spotkanie 
towarzyskie do godz. 24-tej. 

5. Zjazd druchen dzielnicy Wielkopolskiej odbędzie się w Ino- 
wrocławiu w dniu 6 października. Zjazd rozpocznie się mszą św. o 
godz. 8-mej w kościele św. Mikołaja; podczas mszy św. uczestniczki 
przystąpią do komunji św. Po mszy św. pochód przez miasto do „So- 
kolni“, poczem śniadanie. 

` Początek obrad o godz. 10-tej, Szczegółowy program podamy 
w numerze październikowym „Pobudki*. Teraz już zapowiadamy, że 
m. in. wygłosi referat d-chna Majowa z Grudziądza, w-prez. dzielnicy 
Pomorskiej i przewodnicząca D. W. S. pomorskiego. 

O godz. 13-tej obiad a'o godz. 14,30 wyjazd do Kruszwicy autobu- 
sami (przejazd w obie strony 1,40 zł od osoby). 

W poniedziałek, 7. 10. ewent. zwiedzanie Inowrocławia dla -pozo- 
stałych druchen. 

ń Przypominamy, że uczestniczki muszą mieć z sobą legitymację 
gniazdową. Całodzieńne wyżywienie będzie kosztowało 1 zł, kolacja 
dla druchen, które przyjadą już w sobotę — 80 gr; noclegi bezpłatne. 
Druchny winny zabrać z sobą kubek, nóż, widelec i talerz. 
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Zwracamy uwagę, iż na Zjazd ten obowiązane są przyjechać 
przedstawicielki O. W. S. Gniazd i Oddziałów żeńskich, w Gniazdach 
mieszanych. Mogą przyjechać ponadto wszystkie te druchny, którym 
okoliczności na to pozwolą. Obowiązują mundury, a te druchny, któ- 
re ich nie posiadają, winny mieć chociaż bluzki i ciemne spódniczki. 

Mamy nadzieję, że mimo ciężkich warunków finansowych, druch- 
ny stawią się jak najliczniej na doroczny nasz Zjazd, by. zdać sobie 
sprawę z całorocznej pracy druchen naszej Dzielnicy i otrzymać wska- 
zówki do pracy dalszej. 

6. Zniżki kolejowe na Zjazd druchen. W sprawie zniżek odsy- 
łamy do komunikatu Przewodnictwa Dzielnicy. Tu tylko przypomi- 


namy, że o zniżki należy się starać wcześniej — a nie w ostatniej 
chwili. 
Jadwiga Kołodziejska, Halina Rozmiarkowa, 
czł.: D. W. S. przewodn. D. W. S. 


Sekcja Opieki nad Młodzieżą 


Kursistki, które nie wypełniły polecenia Sekcji. Na skutek pole- 
cenia wydrukowanego w num. 8 „„Pobudki* w komunikatach (Sekcji 
Opieki nad IMł. tylko cztery absolwentki czerwcowego kursu dla refe- 
rentek, op. i kierown. młodz. przesłały sprawozdania ze swojej pracy. 

Nie wypełniły polecenia dchny: Grobelna (Poznań), Hofmanówna 
(Poznań), Maćkowiakówna (Poznań), Przybylska i Siekierska (Gnie- 
zno), Kromolicka (Września), Rydlewiczówna (Leszno), Węglarzówna 
(Wągrowiec) i Żółciówna (Kłecko). 

W terminie oznaczonym przesłały sprawozdania dchny: Za- 
krzewska (Kępno) i Łażewska (Wągrowiec); po terminie dchny: Szy- 
manowska (Kostrzyn) i Łotyczewska (Poznań). 

Mamy nadzieję, że takie zaniedbanie obowiązku więcej się nie 
powtórzy. -Druchny' wymienione, które nie przysłały sprawozdań, prze- 
ślą je do 15 września najpóźniej. 

II konferencja okręgowych referentek młodzieży odbędzie się 
dnia 5 października r. b. w Inowrocławiu w „Sokolni* (po zebraniu 
plenarnem: D. W. S.) Na konferencję muszą przybyć wszystkie refe- 
rentki okręgowe dla spraw młodzieży. Te okręgi. które jeszcze refe- 
rentek nie mają. muszą je zamianować do tego czasu, bez względu 
na to, czy młodzież w Okręgu jest już zorganizowana czy nie. Chodzi 
w tym wypadku o wszystkie Okręgi z wyjątkiem Gniezna, Kępna, 
Leszna, Wągrowca i Poznania, które postarały się już o referentki 
naskutek pierwszych naszych wezwań, 

Referentki wszystkie muszą do tego czasu zapoznać się dokład- 
nie ze stanem pracy nad młodzieżą, w Gniazdach swojego Okręgu, 
z możliwościami zorganizowania oddziałów młodzieży w Gniazdach, 
w których tej młodzieży jeszcze niema itp. 

Gniazdo ż. Międzychód. Zwracamy uwagę, że niedopuszcza|- 
nem jest, by młodzież, która stanowi zresztą cały pokaźny zastęp, 
ćwiczyła razem z druchnami starszemi. Należy stworzyć oddział mło- 
dzieży i postarać się dla niego o opiekunkę i kierowniczkę. 

„Remiszewska, 
przewodn. Sekcji Op. nad Mł. 


| Z ŻYCIA SOKOLEGO | 


Praca kulturalno-oświatowa w Kępnie. 
Dnia 15 sierpnia, jako w piętnastą rocznicę Cudu nad Wisłą, 
Sekcja Kulturalno-oświatowa Tow. Gimn. Sokół w Kępnie zorganizo- 
wała uroczystą akademję. Na program złożyły się śpiewy mieszanego 
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chóru, deklamacja zbiorowa młodzieży męskiej, występy muzyczne 2-ch 
druchen, referat i żywy obraz. Akademję rozpoczęto wspólnym śpie- 
wem Boże coś Polskę, zakończono hymnem Narodowym. Akademja od- 
była się przy przepełnionej sali. Szczególnie gorąco przyjęła publicz- 
ność obraz, przedstawiający apoteozę „Cudu nad Wisłą"; obraz robił 
rzeczywiście silne wrażenie. 

iPrzy sposobności zaznaczam, że Sekcja kulturalno-oświatowa 
w Kępnie powstała w marcu rb. z inicjatywy Gniazda męskiego. Do 
współpracy zaproszono Gniazdo żeńskie, które ma swoją przedstawi- 
cielkę w kierownictwie Sekcji. Sekcja dzieli się na działy: śpiewu, mu- 
zyki, dramatyczną, bibljotyczną, referatów i popierania wstrzemiężli- 
wości w piciu. Pierwszym wystąpieniem Sekcji nazewnątrz było urzą- 
dzenie akademji dnia 3 maja; wydatnie przyczyniła się również Sekcja 
do przygotowania „Nocy Świętojańskiej". W sierpniu staraniem Sekcji 
zorganizowane zostały lekcje tańców narodowych. Sekcja pracuje dla 
obydwóch Gniazd. Dział referatów rozciąga swoją działalność na cały 
Okręg. 

J Zakrzewska. 


Z obozu druchen w Promnie. 
$ Wczesnym rankiem dnia 15 lipca przybyłyśmy do obozu do 
Promna. Wesołe i pełne humoru, w dziesiątkę z prezeską na czele, 
szukamy obozu; wtem słyszymy śpiew: 


Jak nam miło na obozie, 
Na złocistej słomie spać. 
Deszcz nas spłucze, wiatr wysuszy, 
Nie mamy się czego bać. 


IN 


tj 


Ćwiczenia druchen na obozie. 


To śpiewali druhowie, którzy właśnie zwijali swój obóz. Zapro-' 
sili nas do stołu zbudowanego w piasku, z godłem Sokoła w środku 
ułożonem z szyszek i muszelek; dokoła stołu widniał napis Gniazda. 
Druhowie opowiadali o życiu obozowem, które z żalem już żegnać 
musieli. Po krótkim. odpoczynku zabrałyśmy się do rozbicia naszego 
obozu, by wieczorem zmęczone ułożyć się do snu po kolacji i mo- 


dlitwie. 


Następnego dnia pobudką i modlitwą o godzinie 6 rozpoczęłyśmy 


nasz dzień pracy obozowej Każda dostała swój przydział, Naj- 


17 


gotzej na tym podziale pracy wyszły te, które w pierwszych dniach 
musiały gotować obiady, gdyż żołądki druchen nie były przyzwycza- 
jone do kuchni obozowej. Rozkład dnia, jak zwykle na obozie: tro- 
chę ćwiczeń, trochę gier, trochę odpoczynku — kąpiele i wycieczki 
do lasu. 

Niedziela była najpiękniejszym dniem w obozie. Rannym już 
pociągiem przyjechali nasi rodzice oraz druchny i druhowie, którzy 
przebywali z nami cały dzień — a my częstowałyśmy: naszych gości 
obozowem jedzeniem. Było nam bardzo wesoło; nawet zabawa ta- 
neczna odbyła się. Szczególnie wesołe były dnie imienin obozistek: 
Marty i Czesławy, kiedy to dla uczczenia solenizantek przygrywała 
nasza orkiestra obozowa, składająca się z pokrywek, garnków, misek 
i grzebieni. 

Wakacje spędzone na obozie pozostaną na długo w pamięci. Po- 
zwoliły one nam do zżycia się. To też z żalem żegnałyśmy Promno 
i miejsce naszego obozowania. 

iPragnę na tem miejscu w imieniu druchen i własnem podzięko- 
wać kochanej druchnie iPrezesce za urządzenie obozu, a kierowniczce 
za trud i opiekę nad nami. Mamy nadzieję, że w przyszłym roku spot- 
kamy się na obozie w liczniejszem już gronie. 

Obozistka (—) Nela Kolińska, 
Żeńskie Tow. Gimn. Sokół Poznań — Łazarz XIV. 


Praca techniczna druchen Okr. jarocińskiego, 

Do Okręgu jarocińskiego należy 8 Gniazd żeńskich bądź to sa- 
modzielnych bądź mieszanych. Według otrzymanych sprawozdań licz- 
ba druchen zwiększa się. Praca w roku 1934 była mozolną i przygoto- 
wawczą do Zlotu Jubileuszoweog w Poznaniu, to też w celu jednolitego 
przeprowadzenia ćwiczeń do tegoż zlotu oraz toku lekcyjnego, urzą- 
dziło Naczelnictwo Okręgu w Jarocinie 3 kursy dla druchen naczelni- 
czek. W kursie tym brały udział druchny z Krotoszyna, Koźmina, Zdun, 
Pleszewa, Śremu i Jarocina. Przeciętna liczba druchen na kursach 9. 
Lustracje przeprowadzono w następ. gniazdach: Krotoszyn, dokąd przy- 
Ri druchny również ze Śremu w liczbie 3, razem druchen było 25, 
w Śremie 11 dnuchen, w Koźminie 6 druchen, w Jarocinie 10 druchen. 
Natomiast w Dobrzycy i Witaszycach przeprowadzono tylko wstępne 
ćwiczenia, gdyż są to Gniazda nowopowstałe. 

Dnia 24 czerwca 1934 r. urządziło Gniazdo Koźmin zabawę ogro- 
dową, gdzie przeprowadzono również lustrację przedzlotową. Obecnych 
było: z Krotoszyna 20, Jarocina 12, Koźmina 10, Przećwiczono ćwicze- 
nia dzielnicowe i związkowe, które wypadły zadawalająco. 

W Zlocie Jub. w Poznaniu brały udział Gniazda: Krotoszyn, Koź- 
min, Śrem, Zduny, Dobrzyca, Witaszyce, Pleszew i Jarocin w liczbie 
95 druchen ćwiczących. Druchny brały udział w sztafecie 4X75 w za- 
wodach dzielnicowych, gdzie wybiły się na pierwsze miejsce zdobywa- 
jąc tem samem puhar przechodni. W sztafecie brały udział druchny: 
Szostakówna, Smielińska, Stachówna, Szwałkówna, zdobywając czas 
43,2 sek. W Zlocie Okręgowym w Krotoszynie w dniu 4—5 sierpnia 
1934 r. brały udział Gniazda: Koźmin, Krotoszyn, Zduny, Pleszew, Śrem, 
Witaszyce, Dobrzyca i Jarocin. Ćwiczących było 75 druchen. Do pocho- 
du stanęło druchen umundurowanych 80 i 2 proporce. 

Zawody, które odbyły się w przeddzień Zlotu przedstawiają się 
następująco: I. miejsce w trójboju otrzymał zespół Krotoszyn osiągając 
3490,31 pkt., II. miejsce w trójboju otrzymał zespół Jarocin osiągając 
2672,54 pkt., III. miejsce w trójboju otrzymał zespół Śrem osiągając 
1388,46 pkt. Indywidualne wyczyny druchen przedstawiają się nastę- 
pująco: Skok wdal druchna Szwałkówna Marja Krotoszyn 4,31 mtr., 
Bieg 60 mtr. druchna Szwałkówna Marja, Krotoszyn 8,6 sek., Rzut pa- 
lantówką druchna Śpiączkówna Jad., Krotoszyn 31,29 mtr. W czasie 
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zawodów rozegrana została siatkówka pomiędzy gniazdem. Krotoszyn 
cla Jarocin. Ten ostatni zespół zwyciężył w stosunku 30:16, 

INa zakończenie roku ćwiczebnego odbyła się dnia 27 stycznia 
1935 r. w Jarocinie lustracja. techniczna, która przeprowadzona została 
przeze delegatkę Dzieln. Wydz. Tech. dchnę Czekalską. Obecnych było 
druchen: z Krotoszyna 3, Zdun 1, Pleszewa 1, Śremu 2 i Jarocina 12, 
razem 19. 

W czasie od 15. 3. do 31. 5. 1935 r. Okręg jarociński wysłał na za- 
wody gimnastyczne w Poznaniu jedynie zespół z Gniazda Jarocina. Ze- 
spół ten otrzymał w zawodach gimnastycznych niższego stopnia II. 
nagrodę zyskując 61,64% możliwych do zdobycia punktów. Zaś w za- 
wodach indywidualnych otrzymała druchna Helena Szostakówna z 
Jarocina II. nagrodę. : 

Janina Paczyńsk a, okręgowa naczelniczka sokolic. 


Święto wychowania fizycznego młodzieży polskiej w Wielkiej Dąbrówce 

Czytamy W „Dzienniku Berlińskim“: 

W czasie Zielonych Świąt odbyło się w Wielkiej Dąbrówce święto 
wychowania fizycznego młodzieży polskiej na Pograniczu, W ramach 
tego Święta poświęcone zostało w Wielkiej Dąbrówce nowe boisko dla 
tamtejszej młodzieży polskiej. Głównym punktem programu były Zza- 
wody, które wykazały wysoki poziom rozwoju fizycznego naszej mło- 
dzieży na Pograniczu. 

Jak się dowiadujemy w polskiem święcie sportowem na Pograni- 
czu brali również udział druchny i druhowie berlińskich gniazd soko- 
lich w liczbie 40. Sokoli berlińscy pojechali do Wielkiej Dąbrówki wy- 
najętym autobusem w pierwsze święto, wyruszywszy z Alexanderplatz 
już o godz. 5-tej rano. 

Właściwe uroczystości miały dopiero miejsce w drugie święto, 
kiedy do Wielkiej Dąbrówki zjechały się drużyny sportowe z Polski. 
Pięknym momentem na zakończenie święta było rozdanie nagród, z któ- 
rych jedna została ufundowaną przez Związek Sokołów w Niemczech. 


CIEKAWE WIADOMOŚCI 
Dłużnikom nakładają kajdany. 

W Abisynji wierzycieli ma prawo nałożyć niewypłacalnemu dłuż- 
mikowi kajdany i wziąwszy go na łańcuch, oprowadzać wszędzie z 80- 
bą, a nawet utrzymywać go dniem i nocą na uwięzi we własnem 
mieszkaniu. 

Jeżeli wszakże dłużnik znajdzie poręczyciela, który zagwaran- 


tuje wierzycielowi, że jego więzień nie ucieknie, w takim razie wie- 


rzyciel spuszcza go z łańcucha swego więzienia i pozwala mu z kaj- 


„danami na rękach żebrać po ulicach miasta, poczem wszystko, co 


dłużnik użebrze, przechodzi w ręce wierzyciela na rachunek długu. 

Na ulicach Addis Abeby można często spotkać takich żebrzą- 
cych dłużników w kajdanach. 

Gdyby zaś dłużnik w kajdanach uciekł, to jego miejsce zajmie 
poręczyciel. 

Piwo za czasów faraonów 

Amerykańska ekspedycja archeologiczna „dokonała w Egipcie 
niezwykle ciekawego odkrycia. 

Przy bliższem zbadaniu szczątków waz znalezionych w grobow- 
cu faraona Zovor, który żył przed 50 wiekami, okazało się, że zawie- 
rają masę koloru bronzowego. Masę poddano badaniom chemicznym, 


"które wykazały, że są to zeschnięte resztki piwa, przechowywanego 
"w dzbanach. Podobnego odkrycia dokonano w wazach, znalezionych 


w grobowcu królowej Metit-Aucoun, co wskazywałoby, że piwo nie- 
tylko było znane, ale bardzo lubiane już na dworze faraonów. 
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Pomnik papieża-alpinisty 
W miasteczku alpejskiem Macugnana dokonano w obecności 
lieznych dostojników kościelnych i świeckich oraz wielkich rzesz lud- 
ności okolicznej założenia kamienia węgielnego pod piękną dzwon- 
nicę, która ma służyć jako pomnik papieża-alpinisty dla upamiętnie- 
nia tych czasów, gdy [Pius XI, jeszcze jako mgr. Ratti, należał do 
najbardziej śmiałych zdobywców szczytów alpejskich. 


Cesarz chiński wynalazcą kompasu? 

Wynalezienie kompasu przypisuje się powszechnie słynnemu 
żeglarzowi neapolitańskiemu Flavio de Melfi, który zastosował go po 
raz pierwszy w 1302 roku. 

Ze starych wsząkże kronik, znalezionych w jednym z klaszto- 
rów włoskich, okazało się, że już w 1260 r. misjonarz 1 A Aulus 
przywiózł z Chin doskonale zachowany kompas. Misjonarz ten stwier- 
dził w swych notatkach, że Chińczycy posługują się kompasem od 
kilkuset lat. 

Właściwości igły magnesowej odkryć miał w r. 1120 przed Chry- 
stusem cesarz chiński Chiingus, sławny również jako astronom. 
W pierwotnych kompasach chińskich igła magnesowa nie spoczy- 
wała na osi, lecz była umiejscowiona na korku, który rzucano na 
wodę. Igła płynąc z korkiem na wodzie wskazywała kierunek pół- 
nocny. 


cj RARARRRRARKRRRRARRRARRRNAR 
Nakrycia stołowe 


Prenumerowanie i czy- 

MKoszyczki do szklanek — Postu- A > Fo 
menty do serwet — Szufeleczki tanie » Pobudki Sokolej z 
KORA 0 jest obowiązkiem każ- 


owocu — Cukiernice etc. 


poleca w wielkim wyborze : dej druchny i każdego 
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